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Po nndpow ietrzne przelatując szlaki,
Udy śnieżne prZem inął clnnury.

Nayczarnieyszy m iędzy ptaki;
la k  zaw ołał K ruk  ponury:

,, Znw itay zimo, poro pożądana!
I słodkie Borea tchnienie!

Twym wdziękiem p ierś ma zagrzana
W ieczne pośw ięca ci p ien ie .__

A tam gdzie sarna lękliwym  biegiem 
Miia niezm ierne prżestrżeńie 

IS a polach srebrnym  ok ry ty ch  śniegiem ,
P ierś ma tVvem wdziękiem zagrzana;

Śpiewać ci będzie to pi c f ń t ,
„Zaw ilay zimo żądana”

Siedząc na gniaździe jaskdlka sm utna,
' / .  ^ ?v6y "  Rlo w a  szerzyła:

(zem u/.eś przyszła zimo- okrutna!
(z e m u / cię srogi czas zsyła!
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Nieszczęsna! przed twem ostrem powiewem  

Ostać się w  gnieździe nie mogę,
I by się cieszyć zielonem drzewem,

W daleką muszę iść drogę.—
Ach wszędzie śpiewać będę ci smutna,
„ Czemużeś przyszła zimo okrutna! —  ”

Gdyby los ślepy dwa te stworzenia,
W Małżeńskie zamienił stadło,

Cóżby z takiego złączenia,
Co z związku tego wypadło? —

Odpowiedź na to! to: samo prawie 
Co co dzień widziem w  W arszaw ie .

£ e  gdy za zysku, lub dumy natchnieniem, 
Jaki kruk zimny ponury.

Złączy się wiecznie z stworzeniem  
Słodkiey iaskółćzey natury 

Bez płomienia wżaietnney i  czystey miłości 
Wnet sama żądza ockłódnie,

A posłuszni trybowi wrodzonych skłonności, 
Pan Mąż leci na północ, Zona na południes

*  *  *  *  __

o L I T O Ś C I.

K ie d y  7. liieszczęsnfcy Puszki Pandory  (mówią poeci) uwolnione 
wszystkie złe i dobre przymioty, po zimni się naszey rozbiegły : 
L ito ft  ta naypięknieysza naywięcey dobroczynna cnota , lękliwą 
stona na naszyfh świecie stanęła. — Opuszczona od wszystkich ob
ca na ziemi gdzie rey leszcze nieżnano, głodem i pragnieniem 
„rzez dwa dni dręcz.na, zapukała drżącą dłonią db pierwszey 
którą napotkała chaty.— Była oira siedliskiem Alpeyskiego paste
rza któren sam dla siebie iy ią c , na tein c o  miał przestaw ał ,  lecz 
również o resztę nie troszczył się ludzi. — Chwieiąca się il/O Sf 
słabym iuż głosem o lhierny prosiła go posiłek, lecz nieludzki pa
sterz ledwie iedno na nią rzuciwszy spoyrzenie, zamknął przed mą 
niegościnne swey chaty podwoie. — Cztery ieszczc razy do podo
bnych pukała mieszkań, lecz cztery razy nieznaiący ley ludzie, o- 
krutnie nędznego odmawiali posiłku.— Nareszcie bezsilna, znurzo- 
na upadła bez zmysłów i bylibyśmy, mówią Feba syhowic, cnotę 
l i i  iedyną L ilo il , dla nas na zawsze postradali, gdyby^ Bogi nic 
Zesłały bóstwa opiekuńczego, w postaci młode'y- i piękney dziewi
c y ,  _  Ta widząc liieznaiomą solne bez znaku życia leżącą, po-
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biegła do bliskie* skały i uczerpaną zn lćy  zdroiową wodą, bezsil
ną L ito ść  liaznd do życia p rzyw ołała.— By dokoiiczyc^ rozpoczę
tego dzieła , skrom na pasterka poprowadziła ią do swey chaty a 
tam gościnnie i słodko przyiąw szy, pokrzepiła odbiegłe w niey si
ły . — Przez długi czas m ieszkały razem z so b ą , i gdy nareszcie 
L ito ś ć  powołana do koła Bogów, opuścić niewinną pasterkę 
m u sia ła , wznosząc po nad ióy głową Boskie swe ręce  rzekła: 
, ,  W yższe powołuią mię przeznaczenia, lecz ty  nadobna dzie
wico , weź w dowćd mey wdzięczności to zapew nien ie , iż lubo 
oddalona , przecież w sercach tylko płci t,woiey dla siebie zam ie
rzam  m ieszkanie, ona dopiero przymiotów m o ich , będzie dru- 
giey m istrzynią i n ikt inie na darem nie od was wzywać nie b ę 
dzie.” —  Tó mówiąc wzniosła się na wysoki O lim p , a iey słodkie 
p rzy m io ty , wyłącznym  tylko płci niewieścióy stały  się u dzia łem , 
m y zaś p łc i tey  zwolennicy, od niey dopiero uczemy się ie wyko
nywać. —

To wszystko baiali dawni p oeci, i bydź naw et może, że to 
wszystko szczerą praw dą bydź mogło. —  T eraz niestety zm ieniły 
się czasy. — Płeć piękna teraźnieysza , zdaie się szukać' w cierpie
niach naszych iedyney roskoszy, im więcey ofiar Jey okrucieństw a, 
tein  większe dla niey zadowolnienie i m y w  brew przyrzeczen iu  
Bogini nieraz n adarem nie , wzywamy u  nich L ito ś c i . — O w y  mło
de dziewice , pomniycie iż cnota ta  iest iednym  z nayśw łetniey- 
szych Wdzięków , mogących przyozdobić czułą waszą d u sz e , po- 
mniycie na to ,  a bądźcie p rzekonane, iż idąc za tey  cnoty na
tchn ien iem , nie tylko swą wartość ale i nasze powiększycie szczę
ście.! —7

P O D R O Ż .

Do Stanów Zjednoczonych A m eryk i , 
w latach 1819. 1820. i 1821, 

przez JP. W r i g h t .

U z n a n ie  niepodległości Kołomy Północno-A m erykańskich przefc 
A nglików , było zapewne p rz y cz y n ą , iż wszelkie wiadomości 
które nas dotąd o tym  dochodziły K ra in , nosiły na sobie ce
chę osobistości.— M iłą zatem spodziewamy się czytelnikom  na
szym uczynić p rzy słu g ę , czyniąc wyciągi z naynowszey podróży 
przez młodą Panią W r i g h t  dokonaney.—

M iss W r ig h t  przybyła do Nowego Jorku przed zachodem 
słońca. ,, Na widok tego miasta ” słowa są Autorki ,, dzieliłam pra- 

ie radość z m aytkaini k tó rzy  w nim swe rodzinne w itali siedlisko. 
Zaledwie łódź nasza przvbiła do brzegu, a wnet mnóstwo rąk przy
jaznych ułatwiało nam W ylądowanie, iedni kładli deski, ażeby za-
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pewnić Miski; m> brzeg przpyście, drodzy wspierali nasze drżące 
kroki a wszystko i iakiś głos wewnętrzny,‘dawał nam poznać żeśmy 
lialiomep stanęli na ziemi prawdziwpy wolności.

I lipp Nowego J o r  hu są pader obszerne, i  ozdobione poiza- 
dpeipt dla pieszych chodnikami.

W yiąwszy ginach ratuszowy, oko podpóżnego żadney w A’o- 
w ym  J o rk u  pip sposjzegą z publicznych budow li ,  ktoreby zasta- 
novviepia lego godineml były ,-rr  lecz przeciwnie , zadziwia go prze
pych , gust i wytworpość daiąey się widzieć i cpchuiąęy wszystkie 
prywatne domy. W  którakolwiek obrócisz się stronę' mówi M itr  
W rig hr  wszędzie zdawać pj się będzie że s ię 'w  kunsztu i przemy
słu znaydulesz siedlisku. ' ’

W chęci zgłębienia barak iem  ludzi tak  nazwaney niższćy 
Massy, M iss W r ig h t  udała się dnią pewnego piechotą , do daleko 
uneszliaiijcey znaioine'y. W  podróży tey zb łądz i ła , a iakiś usłu- 
szny uliczny kramarz, boiąc się bydź źle zrozumianym, rozciągnął 
pa swpy strądze plan całego miasta , i palcem wskazał iey praw
dziwą drogę. 1 to też spowodowało nąszą ppdfćźną do nazwania 
N ow ego Jp rk if miastem pełnym grzeczności.

Dziewczęta w N o w y m  J o rk u  odznaczaią się pięknością ry 
sów twarzy, które zawsze pospolicie są drobneipi, kibic ich kształ
tna i siniejąca się postać, pgdaią im nieskończone powaby, lecz w 
dwudziestu naydaley czterech Jatach w szystkie wdzięki n i k n ą , co 
zSPPłyne iest skutkiem tamteyszego Klimatu.

]VJOI)Y tamteyszc, są naśladowaniem francuzkich, ą piękno
ści N 'W  ego J o rk u  przenoszą nad nudny narodowy taniec,  con trę-  
(/ansę  frąńcużki, Kobiety n i teysze,  mówi JP .  W righ t  tańczą z 
nadzwyczajną lekkpścią i przyjemnością , nadewszystko bez ża
dnego przymusu, lecz owszem z roiłem zaniedbaniem.

ZwyPZPy wczesnego zawierania związków małżeńskich iest 
w N o w y m  J o rk u  panującym. ,, Zaślpbiny” mówi nasza Autorka 
, ,  odbywaią się zwykle w domu oyca oblubienicy i powinnością iest
młodych małżonków zamieszkiwać go naymniey przez rok c a ł y .__
Rzadko zdarza się, ążeby żona wnosiła mężowi iakikołw iek posag. Natu
ra lain cała otwiera swe łono dla każdego z przychodniów i chociażby 
najuboższy, może śmiele z wybraną serca swoiego szukać na ich 
powierzchni uczciwego życia.

Z Nowego Jorku udała się Mv>s W righ t  do Philadelfii ,— t '-  
lice tego (iiiasta, gtuaćhy, mieszkańcy, nakoniec wszystko „słowa są 
iey‘‘ przedstawia nay przyieynt1 iPYSZ) W świecie widok i lubo Phila
delphia nie może się cieszyć łąk  roskosznym położeniem lak N o- 
w y  J p y k ,  kb’l'Pgo wtdok ząphwyfa podróżnych , lecz za to zdaie się 
więcey zbljżać do wielkiey stolicy. Wypadałoby sądzić iż tllice któ
rych regularność iesj iąk nayskrupulątnieyszą i ipdnąkowy prawie 
rozudardomów, trudzą ciągłą ie(jnostaynością nieprzyzwypzaione oko,  
lecz czystości wytwprność zabudowań przymuszają nas do przebacze
nia P  h i 1 a d e 1 p h i a n o m tego małego uchybienia.

Wjelu podróżnych mniemaniem b y ło ,  że w Europie można 
znaleźć roskosz bez szczęścia, a w A m e r y c e  przeciwnie szczęście 
bez roskoszy. Nie jestem tego zda nią mów i M iss  W r ig h t  i sadze 
iż tak  roskosz iąk i. szczęście w obydwóch półkolach ziemi zarowno 
się znayduią: z tą tylko ipdyip; różnicą Iż w iedne'y, tp ływaią  na 
wiek młody; w drugley są udziałem dopiero starości.
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M iss W r ig h t  radzi wszystkim podróżnym , kiórzyby byli 

kiedy w chęci zwiedzenia A m e r y k i ,  nie zaopatrzać się w żadnych 
służących. W łaśni służący mówi są iedni z naygorszych który ci* 
w A m e r y c e  inieć można. Nieobeznani z czynnościami, które k i i  -  
m at tauiteyszy koniecznem i czyni, w ciągu k ilku  tygodni, a naw et 
i k ilku  dni, zam iast bycia swym panojn uży teczn eu ii, staią się «- 
wszem icli ciężarem. Każdej! bowiem pi'zyzna , iż w nieoświeco- 
nycli um ysłach wplność j równość tain panpiąca, przeciw ne n a t-  
czesciey sprawia w rażen ie , i że nadużycia tych dobrodzieystw «ą 
zwykłem i tego wrażenia skutkam i.

, M iss  W r ig h t  uważa iesjeif za nayprzyiem nieyszą porę w 
Tamtey strefie, tw ierdzi bowiejp; że tp m iędzy zimą i latem przey- 
sćic które my wiosną nazywam y, pod Niebem A m e r y k i ,  zawsze 
słotnym i posępnym bywa, M iss W r ig h t  zwiedziła razem  i B a 1- 
t n n o r e  i o mieście tym  w typh się wyraża słowach: , ,  Pocieszaią- 
cym było dla mnie w idokiem , gdym zam iast regularnych i wym ie
rzonych Ulic P h i l a d e l p h i i  znalązła B a l t i m o r e  w przyie- 
mnein rozrzuceniu na wzgórzach zabudowaną. W spaniałe dom y, 
wykładane marm urem  i chodniki z białego k am ien ia , które co- 
b ły lz c z lT 6* Str0i(5'V m ^ ein* b ywaią , nadaią iey postać św ietną i

Ź B a l t i m o r y  udała sie do W ą s h i p g t o n u ;  ponieważ 
jednak okręg zawierający ndeysce, na którym  W a s h i n g t o n  ma 
się podług nowego planu bydow aó, jest niezm ierzony, można go 
dotąd leszcze, uwazac raczey za k ilka  bliskich siebie o sa d , aniże- 
i za ledno miasto. Pu iest siedlisko R eprezentanta Ziednoczonych 

stanów, a z rzeczyw istym  ich Prezydentem  iest Pułkownik M onroe . 
. ^  wszystkich Km  i g r a n t ó w  w stanąch ziednoczonych o-

sia< ych naywięcey podług M iss  W r ig h t  udnią się Niemcy i 
<» endrzy; pp jjiph łJzkpęi, po tych Francuzi , Irlandczykowie na- 

konjec Apgjipy,
^pokoyny Niemiec przestąie na małym i pracuie z uwagą 

w? |̂S iSCn 99^Pnder uważa się za tajpteyszego rodaka, pracuie przez 
-g dla Oyczyzny którpy mieni się bydź synem: Szkot trudni 

A g H d ^śp ek u ]115 ncu^ polow aniem , Irlandczyk pijaństwem a

f ^  zapałem mówi M iss  W r ig h t  o wzroście handlu i ludno* 
soi s a now 'ziednoczonych, W szystko tu zdaie sie mieć tak  po- 

>ną postać inocy, i świeżości że przybv waiąey podróżny z smutnych 
i luiitam i okrytych E u r o p y  przestrzeni, wierzy nieled wie iż czło- 
wiec z nowego powstał źródła, że czas złożył swe skrzydła i że za 
wzięte parki rzuciły  niszczące npźypę.

Zawsze z uwagą ną obęe najn zw yczaie M iss W r ig h t  md* 
wi i o ppcztąch taipteyszyeli w strpfląch nieludnych w te słowa: ,,P rze- 

ywając raz >v towarzystwie dpsyó Ijczney K a r  ą w a n y p u s te in ie -

e w tey m ierze zapytanie  odpowiedział iż w inieyscach tych po
w inien był zastać czekaiąi ych ną siebie osadników którzy papiery 
a iowe winni byli odbierać. Gdy i c h  nie widzę , rzek ł dalcy, i z u -

< .un pizeznaczony z listem papier nadrzew u, z którego go za przyjściem ..........  i i. n  • 1 ° °  J*>\voicm osadnik odbicia.
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M itt Wright zwiedziwszy jeszcze przez ciekawość część 

Jn d y i, <v k tćiey  inało co nad wewnętrznosci;j się za.stanawiaiąe 
powierzchowne a iu i  nam znane tych  ludów skreśliłah jrsy , wróci 
<a nazad do swćy O jczyzny,

'/.wyczaw dawnych W ieków.

Jedną z nayulubień.szych potraw  śrzedniego wieku, k tó -  
fey  nigdy na stołach K rólew skich i Xia(żęcych nie brakowa
ło  był P a w .—  Starzy Pisarze Rom ansów nazyw ali go szla
chetnym  ptakiem , k tóren  tylko m ężnym  lub kochankom  za  
pokarm  pow inien by ł służyć. Zastaw iano nim naycelnieyszo 
sto ły , i tak zręcznie przed  pieczeniem zdeymowano zeń 
skórę z pióram i, iż po w dzianiu iey nazad na upieczonego, 
w  całóy znowu błyszczącćy ukazyw ał się okazałości. Ż a
den z germ ków nie m ógł bydź tyle śmiałym , aby te  szla
chetną pieczeń z rożna  zdiąć się odw ażył T a cześć nale
ża ła  się tylko naypięknieyszey i  nayznacznieyszey z Daną 
D w orskich. W  orszaku licznych w spaniale przybranych 
dw orzanek, z tow arzyszeniem  m uzyki w n o siła  na srebrnym  
pó łm isku  K rólow a Fety w spaniałego ptaka. P rzy  odgłosie trąb 
i kotłów , staw iała go naprzecisv Gospodarza, ieżeii dosyć na 
ten  zasługiwał zaszczyt; lub też w  przeciw nym  razie przed 
naym ężnieyszym  rycerzem ,. Jeże li T urniey  poprzedzał te  
tm zlę, i  ieżeii rycerz na n im  wieńcem zwycięzl wa uw ień
czony b y ł iey przytom nym , on  w tedy a  nie k to  inny  czci 
toy  dostępow ał, i w  takim  razie w inien był zręczność sw o- 
ia p rzy  rozbieraniu okazać, i tak się z pawiem o b ry ść , aże
by  się każdęm u z gości, w ielu  ich naw et bydź mogło, dosta
ło . P rzy  takim rozbieraniu czynili zazwyesay rycerzę 
w  zapale ciężkie i niepodobne do w ykonania śluby, a ro 
ta ich przysięgi była: „P rzysięgam  n a  Boga, Matkę Boską, 
nią kochankę i pawia etc, etc
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W dniu dzitteyszym K o m i t e t  Adnnnistracyi A <eczo- 

rów Muzycznych, rozpoczynaiąc nowy kwartalny Abona
ment, odbędzie wieczór pierwsze swe posiedzenie. Jeże
li w zeszłym kwartale, w swietnem i dobranem towarzy
stwie wieczory te były dla Członkow nayprzyieninieysza 
zabawą, spodziewać się również, można, i i i w ciągu tego 
kwartału, tą samą cieszyć się będziemy przyiemnością. Począ
tek wieczoru dzisieyszego, w zwykłey Sali Towarzystwa 
Dobroczynności, iest zwybiciem godziny 6sLey.—

Na o d eb ran y  z S eyny  L is t P . . ,  . . a R ed ak cy a  ośw iadcza po
d łu g  £ .p ian ia  P . . . .  a iż g d y  opieczętow yw anie N um erów  p ism a trz y  
ra z y  n a  ty d z ień  w ychodzącego b y ło b y  nad to  d la  P oczta in tn  K io!, 
u tru d z a ią c e in , p rze to  R e d ak cy a  ż ą d a n iu  iey  zadosyć u czyn ic  nie 
m oże. C hcąc icd n ak  z  sw ćy s tro n y  ile  m ożności uiąc P . . . .  a n ie- 
p rzyieinnoŚći n a  k tó r ą  się u sk a rża ; u w iad am ia  ią  ia k  rów nież k a 
żdego z  J P . P re n u m era to ró w  na  p ro w in c y i, iż  R e d ak cy a  p rzy ię ła  
n a  siebie  obow iązek  p rzesy łan ia  opieczętow anych N um erów  K u rJ-  
e ra  tygodniow o, zw y czayną pocztą . —  K ażd y  za tem  życzący  sobie 
w prost toż pism o odbierać raczy  p rzesłać  kw otę Z łłp . 18 . z w y ra 
żen iem  swego A dressu  fra n c o  do R edakcy i K u ry e ra  pod A dressem  
w  p rospekcie  w y ra ż o n y m , a  n iezaw odn ie  co ty d z ień  po t r z y  N um c- 

l a  zw yczay n ą  p o cz tą , n a  swóy kosz t odb ierze .

Również oświadcza Redakcya JP. O. N . i i  Listu Jego 
we względzie mód Bronisławy, bez wiadomości nazwiska 
Jego, umieścić w swym piśmie nie będzie mogła.

S z a r a d a .
P ierw sze  zw ro tn ie  odsy ła , dwie następne m ierzy, 
W szy stk o  razem  iest cechą S arm ack ich  R ycerzy-

T e a t r a  i  W idow iska  Stolicy.

Teatr N arodowy. W  dniu 6. Stycznia r. b. daną b y t  
ła w Teatrze N arodow ym  Maskarada. — 0  godzinie 8m ey
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odegrand K roto file L os na L oterya  Sztukę te możemy
nieledwiC policzyć do rzędu tych, które na scenie naszćy i ^  
dynie taleiit i niezrównana Żółkowskiego  gra urzyie- 
innenu czyniły.- —  Tern boleśliieyszem było dla nas to 
wspom nienie, tym w ięcey czuliśmy nienadgrodzoną stra
tę laką scena Polska w  Artyście tym poniosła, im  
W ięcey się naocziiie z ostatniego przekonaliśmy wystawienia 
lak w iele ,n aw et w  riiniey znacznych  sztuczkach, za
stępstwu Zołkowskidgo niedośłaie, i iak dalecy iesteśmy od
nadziei widzenia go kiedyś zapełnionem O godzinie 10
odegrano Kom edyo-O pefę, M iłostk i H ułaAskie Przekład
ićy  trafny , dowcip i Zwięzłość W Śpiewkaeli się odzna • 
cz a jce  i gra naszych Artystów, Są to przymioty, które vau- 
clevue ten długo ńą naszym utrżymaią tteatrze O godzi
nie 12. danym był B ale t F letraw ers zaczarow an y. Zna
czny postęp w  tańcu przyznaią znawcy Jp. M ierzyóskiey
w ciągu ostatniego roku Kształtna iey  kibić, taniec lekki
i pe w ny i przyietflne ruszenie, liczne W tym Balecie ścią
gnęły iey  oklasku—- Pan Damse również W swym  rodzaiu 
mc nam do ryczenia , oprócz m nićy trochę przesady a w ię -  
cey przyzwoitości, niepozostaWił.-

iNadzwyczayne zimno sprawiło, iż Publiczność tak w  
podobnego rodzaiu smakuiąca zabawach w  wieczór ten nie 
bardzo licznie się zgromadziła, masek wcale mało uważa
liśmy, a miedzy niemi nie wiele gustem lub pięknością się od
znaczających, Po godzinie 12. nikogo iur. prawie w  salach
r  , * 1 8a,nił cieszyć nadzielą, że przyszła
Maskarada, zrówna się tak w  liczbie osób iak i w  przyie- 
mnosci zabawy przesz! orocznym,

w  dniu dzisieyszym iak również wczoray, dla m ocniey- 
szego mrozu, żadnego w  Teatrze nie mamy widowiska.

r^takaA N ctzK i. Jutro dnia 9. b. m. daną będzie przez 
Artystów Frańcużkich Komedyo-Opera LajD ari.se interrom- 
poe. HOzpocżnie widowisko Komedyo-Opera P. Scribe. G as
con et Nórmande. —

W prteyszły P i ą t e k ,  to iest dnia 10. Stycznia 182.I 
T' n,,, C , d ti.tulh.cza, daną będzie pierwszy raz no
wa Iraiedyia ( S z y i  e r * ,  w 5. Aktach podtytułem : In 
t r y g a  1 J łiłoJ łH . —  Poczeńi nastąpi Komedyio-Opera w 
1: Akcie: Gdzie się kurzy z komina, czyli Żarłok boi 
jnemędzy.-


